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lat najpiękniejszych swojego wieku i tyle pracy po­
święcił.

Był on głównym apostołem reformy, która pier­
wsza zaczyna przywracać prawa człowieka tym na­
rzędziom nieszczęsnym petersburgskiego despotyzmu, 
które zwą się żołnierzem rosyjskim. Długoż jeszcze 
ma ciążyć ta klątwa na Moskwie, o której wspomniał 
poeta, że „morduje własne proroki?“

POZNAN, 2 lipca.
| Dnia dwudziestego siódmego czerwca o godzinie 

. ) z rana na placu targowym wileńskim Murawiew 
èr?iszatel znów pomnożył szereg nieprzeliczony krwa­
wych ofiar za niepodległość polskiego narodu w jego 
cn alce naprzeciw Moskwie, jedną z najszlachetniejszych. 
Zygmunta Sierakowskiego. Kapitan rosyjskiego sztabu 
m’pcralnego, znany i ceniony wysoko we wszystkich 
%>erach najwyższych urzędowych rosyjskich, pod przy- 
ióófanćm nazwiskiem Dołęgi był obok Ludwika Nar- 
kw,itta jednym z najpopularni jszych na Litwie dowódz­

tw powstańczych. Imię jego żyć będzie wśród ro­
cków, dopóki będzie wspominaną historya walk na- 
Hdu o prawa najświętsze. Lecz nie żywot jego pe- 
ySn poświęceń nieustannych dla własnego narodu, czy 
'od w lochach kazamat, czy pod skwarném niebem 
rcliyrdaryi, czy śród pracy mozolnej umysłowej, w sto­
sunkach najróżniejszych, wspominać tu będziem; chce- 
kw’.y tylko zapisać jednę stronę tego pięknego żywotu, 
d’èjgo zasługi w obec samychże Rosyan.
5’J Kiedy z stepów kirgiskich, gdzie lat kilkanaście 
Przepędził w rotach aresztanckich, zwróciwszy na sie­

je uwagę i posuniony na stopień oficera, przybył 
&o Petersburga, tam ukończywszy akademią sztabu 
12 nerainego w r. 1859, cały czas swój i wszystkie 

, iftiamienite zdolności sweje poświęcił studyom nad ko- 
2iîksem wojskowym rosyjskim, któryby więcej odpo­

wiadał uczuciom ludzkości, jak obecny. Za cel swych 
fiłowań wrziął sobie zniesienie kar cielesnych i za- 

— ąpienie ich środkami mniej oburzającemi. Wiedział 
£3. )brze, że przedsięwzięcie to było jedném z najtru­
dniejszych; oficerowie wyżsi rosyjscy, przywykli do 
■**-' stemu dawnego, zżymali się na wzmiankę o zmia,- 

e. Ale nie tracąc otuchy, Sierakowski postanowił 
rzeciwników swoich przekonać o przewrotności ich 
stemu. W tym to celu ułożył tablice porównaw- 

¿e praw karnych wojskowych najznaczniejszych państw 
iropejskich, od początku wieku ośmnastego aż do 
ii naszych, dodając do nich tablice statystyczne 
■zestępstw, wedle praw obowięzujących w każdej 
)oce,‘ w każdym kraju. Liczby otrzymane wykazały 
iwodnie, że ilość i rodzaj zbrodni, zawsze i wszę- 
sie, zostawały w stosunku odwrotnym do srogości 
okrucieństwa praw obowięzujących. Z tym to prze­
mywającym argumentem wnet niejedne osoby wpływ 
lelki posiadające umiał sobie zjednać. Jenerał Su- 
îozaniet, ówczesny minister wojny, był jednym z pier- 
szych, który słuchał uważnie proponowanych przez 
łodego oficera ulepszeń. Z powodu uprzedzeń za- 
arzalych rutynistów, ważyło się raz jeszcze, czy ofi- 

,^:ra, który się na tak niesłychane w wojsku rosyj- 
L57Ùém ośmielił innowacje, wysłać znowu dźwigać ka- 
^Otbin na gorących piaskach Syrdaryi, czy nagrodzić 
Zi oddaną przysługę. Przeważył wzgląd na pożytek 
— oczywisty, bo kampania krymska była niemoc armii 
Złkryła. Wysłano go dla dalszego studyowania sprawy 
kruszonej i dla sondowania opinii o tćj reformie, na 

5_ingres statystyczny międzynarodowy do Londynu.
inerał Milutyn zostawszy po Suchozaniecie mini- 

2 rem wojny, również bardzo uważnie śledził prace 
^'krakowskiego. Sprawozdania jego z podróży lon- 
4'ûskiéj były przedkładane cesarzowi Aleksandrowi, 
-f- lecie roku 1862, jenerał Milutyn polecił Sie- 
. xowskiemu zwiedzić Algieryą, dla poznania or- 
9i)nizacyi więzień wojskowych. Spełnił to zada- 

lołe bardzo pomyślnie i z zupełnćm zadowoleniem 
10îinistra. Podczas téj podróży poznał się osobi- 
jie z gubernatorem naczelnym Algieryi, marszał- 
-em Pélissier. Chlubnie o téj jego misyi i za­
wiązanych w Algieryi stosunkach wspomina Illu- 
-t rac y a paryska, która przed kilku tygodniami por- 
Zet jego podała.

Tym sposobem Sierakowskiemu należy się za- 
Śnga zmniejszenia kar cielesnych w wojsku rosyj- 
-ciém r. 1860, zaprowadzonego ostatecznie ukazem 
. isarskim z 17 kwietnia 1863, ogłoszonym w chwili, 
93zie Sierakowski walcząc za sprawę niepodległości 
«łasnćj ojczyzny, zabrany był w niewolą przez tych 

tmych żołnierzy, którym by los polepszyć, tyle

N. Pan raczył sekretarzowi sądu apelacyjnego i dyrekto­
rowi kaucelaryi, radzcy kańcelaryjnemu Hantelmanowi w Byd­
goszczy udzielić order korony IV klasy.

Berlin, 1 lipca. Według nowszych doniesień król wyjedzie 
z Karłowych Warów 20 b. m. nie już do Ragaz, ponieważ le­
karze odradzili, ale do Gastein, gdzie ma zabawić do połowy 
sierpnia.

— Gerichts Ztg. ostrzega publiczność berlińską, że 
wyszło nowe prawo co do komunikacyi pieszćj i jezdnćj po mie­
ście, które od 1 lipca jest obowięzującćm. W tómże czytamy 
między innemi, że osoby, które mają niedobry obyczaj stawa­
nia po trotoarach i rozmawiania, przez co przechodzącym 
utrudniają przejście, karane będą grzywnami do 20 tal.

— Pommersche Ztg odebrała drugie upomnienie, 
za powtórzenie małego artykuliku z pisma: Auerbachs 
Deutsche Blätter. .

— Według Pos. Ztg postanowiono z pewnością Pola­
ków o zamierzenie zbrodni stanu podejrzanych przenieść wraz 
z komisyą śledczą do Berlina i umieścić w tamecznćm więzie­
niu „Hausvogtei“.

KRÓLESTWO POLSKIE, 
a/?. Warszawa, 30 czerwca. Publicystyka rosyjska od pe­

wnego czasu słusznie zaczyna zwracać na siebie uwagę. Cho­
ciaż ona po dawnemu cenzurowana choć nie mówi głosem 
wolnych i tyle tylko ma swobody słowa, o ile słowo to wypo­
wiada i broni opinią rządu, to niemnićj objawy tćj publicystyki 
są znaczące i zarówno dla nas jak dla reszty Europy w tej 
chwili zajmujące. Na inny raz odkładam wyjaśnienie wielce 

i zagadkowego na pozór faktu, że w kraju, gdzie istnieje cenzura, 
dwa znaczne dzienniki: Wremia i Sowremieunoje Słowo 

I w kiótkim po sobie odstępie czasu w ostatnich dniach z rozka­
zu rządu rosyjskiego przestały wychodzić, jeden za „artykuł 
nieprzychylny Rządowi,“ drugi za „wielokrotne łamanie prze­
pisów cenzury rządowój“ (tuk); fakt to jeden z wielu świadczą­
cych, że siła opinii publicznćj potrafi nieraz i zapory cenzurał- 
ne przełamać. Dziś ograniczamy się do uwag nad dzienni­
kami rosyjskiemi, które bez żadnych wykroczeń służbowych 
ze strony cenzorów wychodzić mogą. Przeglągając te pisma, 
łatwo się przekonać, że w chwili obecnej rząd moskiewski 
w celu sztucznego podniecenia uczuć nienawiści w narodzie ro­
syjskim do Polski, swobodnie pozwolił dziennikom podać 
o Polsce fałsze, któreby ją mogły zohydzić, potępić; a jednak, 
rzecz dziwna, nawet w tćm pisaniu o Polsce nie rzadko spotkać 
można świadectwo dobre nam dane, dobre, choć może w mnie­
maniu piszącego i dziennika nas ohydzające.

Jako przykład przytaczamy wam ustępy z listu ogłoszo­
nego w nr. 128 „Sanktpetersburgskije wiedomosti“ 
z dnia 20 (8) czerwca rb., pisanego przez oficera, który ranne­
go dowódzcę Sierakowskiego odstawił do obozu rosyjskiego. 
List z początku mówi o gromadzie stu przeszło powstańców, 
dostarczonej do sztabu rosyjskiego (w Medejce). Żołnierze 
otoczyli ich i swobodnym umysłem najgrawali się z jeńców; 
w przytoczonych przez ów list wyrazach żołnierzy prócz zło­
śliwych docinków maluje i zupełne nie pojęcie pobudek kieru­
jących nas w walce o niepodległość. „Ach wy..........“ mówili
żołnierze, „czemuż wy się buntujecie, czego wam potrzeba i 
i wioskę macie i pieniądze 1 Lepićjby było wam w domu po­
zostać. No, a ty, co za wojak z ciebie, to hańba po prostu!‘. 
(Rzecz niepojęta, dziwił się ów żołnierz, wioski mają, pieniądze 
mają, i jeszcze nie kontenci, jeszcze się buntują!) Ale i ze 
strony oficera rosyjskiego nie znajdujemy wznioślejszego poję­
cia. „Między jeńcami (mówi dalćj list) był młodzieniec około 
19 letni, ponury i milczący. Na nasze pytanie: „Coś ty za je­
den? z kąd jesteś? czyś ty Polak?“ odpowiadał ciągle, że mc 
nie wie. Takich nie mało spotkaliśmy. W takich osobisto­
ściach odbija się wpływ księży („ksiendzow“), którzy pod przy­
sięgą biorą od nich obietnicę, że gdy popadną w ręce Moskali, 
staną się niememi. Gdy cię będą męczyli, mówią księża, ty 
będziesz męczennikiem i dostaniesz się do raju. Cała szlachta 
w ten sposób jest przekonana, że kto polegnie w boru, ten pro­
sto pójdzie do raju. Oto przyczyna, dla czego tak śmiało 
(chrabro) idą na bagnety.“ Prosty żołnierz, mc mogąc pojąć 
poświęcenia, dziwi się, lecz wytłómaczyć me umie; oficer rów­
nież niezdolny pojąć poświęcenia za dobrą sprawę, objaśnia je 
sobie pobudkami nakształt Mahometa obietnic, ktoremi nie­
gdyś i Suwarów umiał swych sołdatów do boju zachęcać.

Dalćj idzie ustęp, który bezwstydnie zarzuca reszcie jeń 
ców, że się żaden nie przyznał, iżby dobrowolnie poszedł do 
powstania, tylko, że na różne brali się wykręty.

Następnie, posadziwszy jeńców związanych na podwody 
pod silną eskortą, wyruszają kłusem. Droga prowadziła przez 
las. Tu następuje naiwny ustęp o strachu, jaki dzisiaj las bu-
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dzi w wojsku rosyjskićm. „Dzisiaj widok lasu (powiada list) 
sprawia w żołnierzach a nawet w nas samych jakieś dzi­
wne wrażenie, które nie tak prędko sią zatrze. Wyobraźnia 
nasza tak jest nastrojona, iż wydaje się, jak gdyby za drze­
wami i na drzewach siedzieli powstańcy; wpatrujesz się 
z wytężeniem i to bywa przyczyną fałszywych alarmów. I na­
sza rota z tego po wodu nadłożyła 12 wiorst (blisko 2 
mil) drogi. Zdała nam się zdawało, że na drzewach po 
brzegu lasu siedzą buntownicy; ale zbliżywszy się soldaty nuż 
w śmiech, po to były barcie dla pszczół, poprzywięzywane dość 
wysoko na drzewach. Zdała pień w lesie często się wydaje 
postacią człowieka.“ O dwunastćj w nocy dojechała wyprawa 
ta do wioski, gdzie było 12 jeńców, między innemi Kołyszko 
i ciężko ranny Sierakowski. Pomimo usilnych przedstawień 
doglądających tego ostatniego dwóch lekarzy Polaków, nie do­
zwolili Moskale Sierakowskiemu ani wypocząć do rana, ani 
nawet herbaty się napić; bezzwłocznie z rannymi 12 ruszono 
dalćj. Tu znów ustęp świadczący o naiwnćm zadziwieniu ko­
respondenta z poświęcenia bezinteresownego. „Nie dojeżdża­
jąc jeszcze do Wiłkomierza, ujrzeliśmy wspaniały dwór, nie 
ustępujący pałacowi: była to posiadłość br. Kossakowskiego, 
(adjutanta Sierakowskiego, który tego ostatniego nie chciał 
odstąpić). O nim nikt nie wiedział, że jest w bandzie i łatwo 
mógłby był ukryć się wswćj wiosce po bitwie; ten młodzieniec, 
lat 20 liczący, piękny i bogaty, nie był raniony. „ „Ja nie mó- 
głem opuścić mego jenerała, kiedy on w nieszczęściu““ od­
powiedział mi, i ściskając ręce Sierakowskiego.......1
Tymczasem żołnierze na innych podwodach pilnujący 
jeńców weszli w swą rolę ulubioną i prawili mo­
rały powstańcom. „Och, ty panie 1 mówił sołdat mora- 
ista, oj kaszy nawarzyłeś 1 a cóż wygrałeś? szubienica 

cię czekał (morały nieoszacowane). Ruszył oddział; 
po niejakim czasie droga znów wypadła śród lasu. „Jechali­
śmy stępo pisze dalćj oficer rosyjski; „przybiega do mnie pod­
oficer i pyta: Panie poruczniku, na przypadek napaści, czy ka- 
żecie kłuć powstańców? Azyaty, Azyaty,-przerwał z oburze­
niem Sierakowski: na głos się pytać o takie rozkazy 1 Wsia­
dłem do jego kolaski (pisze dalćj oficer) i tłómaczyłem mu, że 
żołnierze nie uważają ich za jeńców wojennych tylko 
za rozbójników. To go uspokoiło.“ (!!?)

Zawiązała się stąd rozmowa z nim. „Z Kowna wyszedłem 
mówił Sierakowski, z trzema ludźmi, a wkrótce zebrałem od­
dział z tysiąca. Pochód nasz przez Żmudź był tryumfalny : 
lćtait une protestation sanglantel Wszędzie nas wi­
tano jako swoich, kobiety wiejskie wiodły same synów, do od­
działu, aleśmy ich nie brali, bo i bez tego było nas dosyć....
Ofic°r słuchał nie słysząc, nie rozumiejąc, w końcu zawołał pa­
tetycznie: „Oj, Sierakowski, jakiż ciężar odpowiedzialności 
wziąłeś na swoje sumienie; ileż teraz z twojćj łaski jest nie­
szczęśliwych.“ Sierakowski oburzonemu na walczących za Pol­
ską oficerowi odpowiedział słowami namaszczonemi: „Te krwa­
we nasiona, one plon dadzą, one biały kwiat dadzą; Polska żyje, 
więc daje życiu swemu znak krwawy, aby o nićj, że żyje, wie­
dziano.“ Te słowa wyjęte z ustSierakowskiego, aprzytoczone 
przez urągającego mu oficera moskiewskiego, są świetnym ne­
krologiem'tego bojownika Polski, którego w szeregu pierwszych 
naród sławić będzie. Sierakowski młody wiekiem, bo ledwie 
35—40 lat mający, przeżył wiele, apołowę życia żvłza krajem, 
część jego na wygnaniu w Syberyi. W roku 1848 j ¡ko uczeń 
akademii lekarskićj w Petersburgu, tćj szkoły, w którćj tysiące 
młodzieży polskiej, pozbawionćj w kraju środków kształcenia 
się, szukało nauki, sądzony był za należenie do spisku zawię- 
zującego się w Petersburgu, i skazany wyrokiem cara Mikołaja 
na prostego żołnierza bez wysługi w pułkach oreuburgskich. 
Wysokie i niezwykłe zdolności i wielka łatwość towarzyska, 
jaką się odznaczał, sprawiły, że po litach kilku, przez władzę 
wojskową, od którćj zależał bezpośrednio, przed-tawiony zo­
stał na stopień oficera. Jako oficer wyjednał sobie pozwole­
nie kształcenia się w wyższych naukach wojskowych w akade­
mii wojennćj petersburgskićj. Za powrotem do Petersburga 
Sierakowski na nowo zaczął pracę podziemną dla Polski. 
Młodzież polska, ta, która zmuszona ukazem Mikołaja z roku 
1852 do służenia w wojsku rosyjskićm przebywała w Peters­
burgu, poczęła powoli gromadzić się koło Sierakowskiego, który 
umiał w nićj ożywić uczucia polskie i umiał ochronić ją od za­
razy życia tego nowego Babylonu. Przed kilku laty wysłany 
jako odznaczający się uczeń akademii wojskowćj kosztem rządu 
za grauicę, zwiedził kraj cały dawno niewidziany, zawiązał 
stosunki z gorącą młodzieżą w Warszawie i Wilnie, — a po­
wróciwszy do Petersburga, całą pracę wytężył na przygotowy­
wanie młodzieży polskićj w wojsku rosyjskićm będącej do bli­
skiego powstania. W chwili wybuchu powstania wraz z kilku­
dziesięciu oficerami polskimi. do których przyłączyło się 
nawet kilku szlachetniejszych Moskali, przyjechał do kraju, był 
kilka dni w Warszawie dla porozumienia się z rządem naród, 
i ostatecznie powróciwszy na Litwę objął dowództwo nad od­
działem żmudzkim. W dniu 27 czerwca r. b. w Wilnie na placu 
targowym z rozkazu Murawiewa powieszony został. Kr j 
przechowa pamięć Sierakowskiego, jako bohatera męczennika. 
Krew ludzi takich jak on „da Polsce biały kwiat wolności.

Warszawa, 30 czerwca. D z. Po w s z. ogłasza z rozkazu 
w. ks. Konstantego: „iż paszportu przed ogłoszeniem rzeczo­
nego rozporządzenia, na mocy dawnych przepisów paszporto­
wych, na dłuższy przeciąg czasu wydane, ważne będą tylko po 
dzień 28 czerwca (10 lipca) rb. Osoby więc paszporta takie ma-
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jące, po upływie oznaczonego terminu, korzystać z nich nie 
będą, mogły, lecz winny zaopatrzyć się w nowe, ni zasadzie 
obowięzujących obecnie przepisów wydane.“

— Postanowienie rządu narodowego zabrania dalszego 
istnienia loteryi klasycznćj utrzymywanśj przez rząd moskiew­
ski w Warszawie, a zabrania z motywów: „iż loterya klasyczna 
będąc w zasadzie instytucyą niemoralną, jest na to jednćm ze 
źródeł dochodów dla skarbu najezdników“, przeto znosi tęż lo- 
teryą i po ukończeniu ciągnienia 101 tćjże loteryi, zabrania 
zajmować się sprzedażą biletów i nabywać takowych.

— Dla obrony portu Libawskiego przeciw wylądowaniu 
ochotników śpieszących na pomoc Polakom oprócz już znajdu­
jących się tamże statków wojennych rosyjskich przybyły 18 
czerwca: okręt liniowy o 120 i fregata o 62 działach. Innemi 
laty wiele rodzin polskich z Litwy przebywało w Libawie dla 
zdrowia podczas pory kąpielnćj; tego roku nie ma nikogo 
z przyjezdnych.

— Marszałek szlachty hr. Wiktor Starzeński osadzony 
w kazamatach wileńskich, był stawiony przed sąd wojenny. 
Nie chciał odpowiadać, powołując się na ukaz, wedle którego 
marszałkowie sądzeni być mają przez senat petersburgski. 
W Petersburgu powiadają, że Starzeński ma słuszność, i że 
Murawiewowi nakazano odesłać sprawę do Petersburga, ale 
Murawiew się o to nie troszczy i nie chce słuchać rozkazu.

— Tych dni wypuszczono z więzienia inżyniera naczel­
nego kolei warszawsko-wiedeńskićj i warszawsko-bydgoskićj, 
p. Marczewskiego.

— W r. 1862 pozwolono Polakom będącym oficerami 
w wojsku rosyjskióm żądać przeniesienia w głąb Rosyi. Teraz 
jenerał Anienkow, gubernator kijowski, zabronił oficerom żą­
dać przeniesienia, bo kto go żąda, powiada, ten jest usposo­
bienia rządowi nieprzychylnego, a w Rosyi mógłby propagować 
idee nieprzyjazne rządowi. Rozkazał nadto pułkownikom po­
dawać do dymisyi każdego oficera, któryby w czćmkolwiek 
uchybił wymaganiom przez rząd stawianym.

— Jak wiadomo, dnia 18 czerwca Bończa w nieszczęśliwój 
utarczce we wsi Góry, na drodze z Stemponicz ku Pińczowu, 
śmiertelnie został ranny. O następstwach tćj nieszczęśliwój po­
tyczki, o śmierci i o pogrzebie dowódzcy, piszą z Jędrzejow­
skiego, 22 czerwca, do Czasu:

Jazda, która przyjęta ogniem rotowym piechoty moskiew­
skićj z zasadzki/ domów i z za parkanów strzelającój, chwilowo 
zmięszała się, straciwszy pułkownika i cofnęła, sformowawszy 
się następnie szybko za Górami, na plac wróciła i wparła znów 
do wsi Moskali tak, że nie mieli nawet czasu ani dobić ani 
obedrzeć ranionych, i tylko zabrawszy swoich kilku ranionych 
i 10 zabitych (jak się późnićj okazało) chyłkiem wąwozami 
i lasami do Pińczowa wrócili. Nasi zawieźli do najbliższćj wsi 
podjętego z placu boju ciężko ranionego pułkownika (był prze­
strzelony na wylot, a nadto miał dwa głębokie cięcia w głowę 
i pchnięcie lancą w piersi) oraz 14 innych swych rannych 
i trzech poległych. W parę godzin przybyło kilku lekarzy 
z okolicy, którzy wraz z lekarzem obozowym, wszystkich ran­
nych natychmiast opatrzyli; bojąc się jednak zostawić wszys­
tkich, żeby ich późnićj Moskale nie dobili, powieźć ich mieli 
w stronę Krakowa, żeby tam dojechawszy, bespiecznie leczyć 
się mogli. Dowiedziawszy się, że w Jędrzejowie są Moskale, 
bojąc się, żeby nie przyszli dobić pułkownika, którego wywieźć 
nie było podobna, gdyż już był konającym, oddział cały poszedł 
w stronę Jędrzejowa, żeby zwrócić na siebie uwagę Moskali 
i jeżeli można, na drugą stronę szosy ich odciągnąć.

Pułkownik Bończa, pomimo starań lekarzy mianowicie le­
karza obozowego, który go na chwilę nieodstępował, nazajutrz, 
19 b. m. w południe życie zakończył. Lubo dla jego bespie- 
czeństwa starano się "ślad miejsca, gdzie się znajduje, przed 
ogółem utaić, i innego rannego jako pułkownika wywieziono, 
jednak wiadomość o jego śmierci rozeszła się szybko po oko­
licy i boleścią wszystkich przejęła. Już nazajutrz rano w ko­
ściele parafialnym zebrało się 8 księży i znaczna liczba publi­
czności, i odprawili solenne nabożeństwo; wieczorem na eks- 
portę przybyło 14 księży, kilkadziesiąt rozmaitych ekwipażów 
i blisko 500 różnych stanów ludzi, a wszyscy pogrążeni w smu­
tku. Piechotą ze światłem w ręku, a bólem w sercu, z pie­
śniami żałobnemi na ustach, prowadzili trumnę wieńcami i ko­
ronami okrytąj przez przeszło półmilową drogę ze cmentarza, 
a tam, gdy przyszło do grobu ją wpuścić, jęk boleści zagłuszał 
modlitwy księży i wszyscy rzucili się na trumnę, pragnąc choć 
kwiatek na pamiątkę dostać. Żydzi z sąsiednich wsiów i miaste­
czek, pomimo szabasu licznie przybyli, cechy z chorągwiami 
i światłem, i bractwa różne konwojowi towarzyszyły. Włościa­
nie licznie zebrani, podtrzymywali na karawanie trumnę.

W tym bolesnym obchodzie przyjemnie było widzieć za­
pał i chęci wszystkich stanów narodu, pragnących jeszcze osta­
tnią przysługą uczcić poświęcenie się zmarłego. Starozakonni 
wzorowo się zachowują. Rabin w najbliższćm miasteczku na­
kazał 4rotygodniową żałobę, zakazał muzyki na wesołach i po­
zwolił pomimo szabasu, na pogrzeb się udać. Włościanie ran­
nych zwozili i odwozili, starannie i ostrożnie z nimi postępując 
i licznie na pogrzeb przybyli. O postępowaniu oświeceńszćj 
klasy obywateli tak wiejskich właścicieli jak i z miasteczek 
okolicznych, w niesieniu pomocy, wspominać byłoby zbyte- 
cznćm, gdyż każdy wie, że oni ponoszą głównie ciężar 
dzisiejszćj wojny a ponoszą chętnie z całćm poświęce­
niem. Po tym bolesnym wypadku, lubo oddział cały nie 
wiele ludzi stracił, jednak śmierć pułkownika wiele na niego 
oddziałała, również pa całą okolicę, która osobę Bogdana 
Bończy serdecznie ukochała i wielkie nadzieje dla kraju w nim 
pokładała.

— Czas środowy pisze: Z najbliższego nas pola walki 
w Krakowskićm jest wiadomość, iż w dniu 26 tm. toczył się 
dość znaczny bój pod Podborzem i Trzebnicą nad Pilicą, 
a na stacyi kolei żelaznćj w Gorzkowicach słyszano huk dział 
dochodzący z pola boju. Walczyć tam miały ze strony pol- 
skićj trzy hufce: Oksińskiego, Litticha, a trzeci niedawo w 01- 
kuskićm działający, ze strony moskiewskićj były takie dość 
znaczne siły, a w czasie boju posłali Moskale pośpiesznie po­
moc z Piotrkowa. Te wiadomości są pewne, lecz o rezultacie

walki dotąd nie mamy doniesień i krążą tylko wieści, dotych­
czas niepotwierdzone pewnemi wiadomościami, iż w boju tym 
kilka rot moskiewskich zostało rozbitych; inna wieść niepewna 
mówi, iż pułkownik Czengery został w boju tym ranny, co je­
dnak również potrzebuje potwierdzenia.

— Z Litwy donoszą o dwóch bojach przy Królowym 
M o ś c i e, w puszczy Biało wieżskićj, 9 tm. stoczonych przez hu­
fiec polski Kiersnowskiego; w pierwszym boju Polacy zwycię­
żyli, Moskali padło przeszło stu, Polaków 22; lecz za nadej­
ściem Moskalom posiłków, ponowili oni atak, jednak hufiec 
polski korzystając ze swego stanowiska, cofnął się w porządku 
i z małą stratą. Krwawy bój stoczono 22 czerwca niedaleko 
Wilna pod Rudnikami: przeważne siły moskiewskie oto­
czyły tam hufiec polski kilkuset ludzi liczący, w zaciętćj walce 
padło 120 walecznych, reszta zdołała się przebić. Dnia 22 
czerwca w Kongresówce nad Bugiem niedaleko Serocka sto­
czono potyczkę.

— Gaz. Nar. zamieszcza list następujący:
,,Z W o ly ni a, 20 czerwca. Moskiewskie dzienniki i biu­

letyny głoszą, że na czele małego oddziału powstańców koło 
Ostroga zostałem zaatakowany przez Moskali, i że wszyscy 
z tego oddziału nie chcąc się poddać, zostali wystrzelani w boju, 
prócz dwóch. Istotnie, mając pod moją komendą 23 ludzi, 
naparty zostałem przez dwie roty piechoty, pod dowództwem 
kapitana Jeżewskiego, pseudo-Polaka. Wezwany do poddania 
się nieusłuchałem wezwania, lecz zająwszy dobrą pozycyą mię­
dzy lasami i bagniskami, przyjąłem walkę. Z mojego oddziału 
padło trzech, a czterech było ciężko rannych, których Moskale 
na rozkaz kapitana Jeżewskiego w moich oczach zamordowali, 
jednego nawet sam kapitan. Moskale po krótkim ataku, 
w którym kilkunastu mieli zabitych i rannych, cofnęli się od 
ataku dalszego, a ja wraz z pozostałymi 17 wydobyłem się 
szczęśliwie z matni, z którćj innego wyjścia prócz tego, które 
zajmowali Moskale, nie było. Cały biuletyn jest sfałszowany, 
a kapitan Jeżewski zapewne otrzymał chrest za swą walecz­
ność. Jeżeli p. kapitan wykazał się dwoma jeńcami i zegar­
kiem, jako trofeami zwycięstwa, to nie byli to ludzie z mojego 
oddziału, lecz zapewne pochwytani gdzieindziej. Zegarek zaś 
pochodził z kieszeni tego powstańca rannego, którego kapitan 
własnoręcznie dobił. Leon Grunbaum.“

* Z nad granicy, 28 czerwca. Dnia 25 czerwca, po odby­
tych rabunkach przez oddział Nelidowa w okolicy Lubroma, 
wj< chał tenże kapitan prawie w tryumfie do Włocławka mając 
pomiędzy wojskami na zrabowanych koniach kilkunastu wy­
rzutków ze spółeczeństwa, którzy dopomagali wojsku rabować. 
Pani pułkownikowa Schilder Schuldner wyjechała z Włocławka 
naprzeciw nim i ofiarowała bukiet kwiatów kapitanowi Neli- 
dowu.

Wilno, 30 czerwca. Kuryer Wileński zamieszcza na 
czele części urzędowćj:

„Ksiądz Iszczołnskiego kościoła w powiecie lidzkim Adam 
Falkowski, przed sądem wojennym wedle polowych praw 
karnych, okazał się winnym czytania ludowi w kościele pol­
skiego manifestu treści podburzającćj, tudzież podżegania wło­
ścian do powstania. Za te przestępstwa Falkowski wedle wy­
roku sądu uległ karze śmierci przez rozstrzelanie 10 (22) 
bieżącego czerwca o godzinie 10 rano w mieście L i d z i e.‘‘

— Inwalid. Rosyjski zawiera szereg buletynów, z któ­
rych wyjmujemy daty następujące:

Wedle raportu wileńskiego z 21 czerwca, podpułkownik 
rosyjski Krammer z kolumną moskiewską z 2 rot 1. gw. fin- 
landskiego pułku miał napaść i rozpędzić w błotnistym lesie 
o 4 wiorsty od wsi Mosty na granicy lidzkiego powiatu i gu- 
bernii grodzieńskiój oddział stu powstańców.

Kolumna moskiewska pod majoremTryzną wysłana z mia­
sta Puszenek dnia 19 czerwca koło Szawkian w powiecie sza- 
welskim miała porazić oddział Matuszewicza złożony z 500 
powstańców i oddział Szymkiewicza ze 100 ludzi złożony.

Pułkownik Korduli z kolumną moskiewską ścigając od­
dział 700 do 800 powstańców przybyłych z Królestwa Polskiego 
koło miasta Birsztany dnia 21 czerwca miał się przeprawić 
o godzinie 5 z rana przez Niemen i porazić powstańców o 30 
wiorst od Olity nad Niemnem, 40 wiorst od Birsztan, koło dworu 
Sceciszki. W wojsku raniony kapitan Gwiazdowski, oddział 
powstańczy się cofnął.

Kolumna moskiewska pod majorem Skorobohatowem o 10 
wiorst od Lyskowa w powiecie wołkowyskim miał rozbić od­
dział złożony z tysiąca powstańców. Wojsko podaje jednego 
oficera i 10 szeregowych poległych, rannych 17.

Z dawniejszych potyczek Inwalida podaje potyczkę ko­
lumny majora Kremmera z Wołkowysaa, który ruszył przeci­
wko oddziałom Lenkiewicza i Onufrego Dembińskiego emigranta 
z Paryża. „Dowiedziawszy się po drodze, iż Linkiewicz z 700 
ludźmi poszedł przez miasto.Ustroń ku m.Japinie, major Krem- 
mer napadł ich 21 maja (3 czerwca) o 2 >/2 godzinie po połu­
dniu w rużańskim lesie w ucząstku Pogorzele w powiecie Sło­
nimskim. Rozlokowawszy się w błotnistój pozycyi nad rucza­
jem, powstańcy chcieli zatrzymać oddział, lecz wkrótce wyparci 
stamtąd musieli uciekać. Ścigano ich do 7 godziny tak, iż po- 
rzucawszy nareszcie broń, powstańcy pojedyńczo rozbiegli się 
w rozmaite strony. Strata ich w zabitych i raunych powinna 
być bardzo wielka, (oczywiście raport ani w przybliżeniu nie 
umie podać liczby) prócz tego wojsko odebrało wiele broni, pro­
duktów i 6 koni.“

„Przeciw wielkićj bandzie, która się ukazała pod Małowi- 
dami (na szosę brzeskim, w powiecie Słonimskim) posłano 21 
maja (3 czerwca) ze Słonima pod dowództwem podpułk. Buł- 
haryna 3 roty z 4 działami i 30 artylerzystów konno. Przy 
wyjściu oddziału na szosę koło wsi Jamyszyn, postrzeżono pi­
kietę powstańców, którzy dawszy ognia, natychmiast ukryli się, 
główne zaś ich zbiorowisko znajdowało się pod Małowidami 
w niedostępnóm błocie i zakryte lasem. Dnia 22 maja (4 
czerwca) podp. Bułharyn atakował bandę, powstańcy uporczy­
wie bronili się do wieczora, i oddział (moskiewski) zmu­
szony był odejść napowrót. Za przybyciem 2 rot 
z Nieświeża pod dowództwem maj. Riabowa, podpułkownik

Bułharyn chciał jeszcze raz atakować powstańców, lecz ci bę- ul 
dąc pobici (?) (jakto, pomimo że oddział moskiewski zmu- w: 
szony był odeiść napowrót?) wczoraj, zostawili swe siedlisko ło 
i podzieliwszy się na drobne partye poszli ku pińskim i bereskim gt 
lasom i do Słucka. Banda ta składała się blisko z 1000 ludzi m 
i była pod dowództwem Lenkiewicza i księdza Łukaszewicza; 
na obozowisku znaleziono 200sztuk starćj broni; strata w woj- ro 
sku składała się z 9 zabitych i 40 rannych.“ ks

„Dla ścigania ich posłano 2 kolumny: 3 roty i 20 koza- cz 
ków pod dowództwem maj. Skorobohatowa z Kartuskiój Ber- pi 
rezy w kierunku do stacyi Czemioły, a stamtąd dalćj na pińską ks 
drogę, 2 '/2 roty kozaków i 40 kozaków pod dowództwem ka- z 
pitana Piszczemukowa, w kierunku ku Piaskom i stamtąd iż 
przez Chomsk ku Drohiczynowi. Ostatnia kolumna napadła k( 
partyą z 400 ludzi w lasach za w. Sieradowem o 6 wiorst od di 
Piasków i po 1 ’/2 godzinnie utarczce, rozpędziła zupełnie po­
wstańców. Ściganie trwało przez 3 wiorsty. Powstańcy zo- m 
stawili na miejscu 4 trupów, prócz tego zabrano 3 jeńców. p< 
W wojsku zabito i raniono 13. Kolumna zaś maj. Skorobo- m 
hatowa 27 maja napadła i rozbiła na głowę o 12 wiorst od al 
Małowid głównę partyą Lenkiewicza i Łukaszewicza. Ścigano M 
rozbitych powstańców przez 20 wiorst. Powstańcy rzucili 14 sr 
trupów, 2 wzięto w niewolą, liczba zaś zginionych w błotach w 
niewiadoma. W wojsku straty niebyło. We wsi Tuchowiczach r< 
wojska zabrały jeszcze 3 powstańców, z których jeden zarzą- łt 
dzał żywnością bandy; według zeznań jego, banda cierpi głód 
i rzuciła się w rozsypkę, chcąc rozejść się do domów. Major jc 
Skorobohatow, widząc niepodobieństwo połowić powstańców, ś< 
którzy pojedyńczo rozbiegli się, zajął wsie Tuchowicze. Kuliki, z< 
Hutę, Zapole i Dobromyśl, aby pozbawić ich możności komuni- n 
kować się z lasu z okolicami i przeszkodzić podwozowi ży- p 
wności.“ u

„Z gubernii kowieńskićj donoszą, iż banda księdza Mac- u 
kiewicza, rozbita 26 maja (6 czerwca) w lasach Citowiańskich, 
ścigana jest grzez oddziały wysłane z miasta Szachowa i z Sza- n 
wel.“ A więc w razie najgorszym jeszcze nie doścignięta. ł<

„Pułkownik Tenner, idąc na północ-zaehód powiatu wil- o 
komirskiego z oddziałem (2 roty Pawłowskiego pułku, '/2 szw< - d 
dronu gwardyjskich dragonów i '/2 szwadronu kozaków) kilką s 
kolumnami, zupełnie oczyścił od band (a więc były i pewnie się u 
znowu pojawiły po przejściu kolumn moskiewskich) lasy łański, h 
rogowski i traszkuński, późnićj przeszedł w rozmaitych kie- t< 
runkach przestrzeń między drogą z Wilkomierza do Poniewieża D 
i wsiami Mierzyszki, Subocz, Surdecze i Wirzyuty do lewego r 
brzega rz. Świętój.“ p

„Banda Gasperowicza, uprzednio Alberta po rozprawie I 
z pułkownikiem Michajłowskim, która znajdowała się na pół­
noc od Traszkuńskiego lasu, 31 maja (12 czerwca) o godzinie g 
10 wieczorem napadniętą została koło folwarku Woszokiany si 
i po utarczce z kawaleryą ścigana do 11 godziny nazajutrz do v 
brzegu rz. Świętój; ze strony wojska 1 dragon lekko ranny; po- śi 
wstańcy zostawili na placu boju 6 trupów.“ p

„Dnia 31 maja, (12 czer ca) w lesie koło wsi Rudniki n 
w wileńskim powiecie, rota lejbgw. finlandzkiego pułku pod do- p 
wództwem porucznika Wilkena napadła bandę z 90 ludzi w sie- z 
dlisku pośród lasu. Po półgodzinnćj utarczce, rota wyparła n 
powstańców z siedliska i ścigała ich przez 3 wiorsty. U po- li 
wstańców zabito na miejscu 15; w porzuconćm przez nich z 
siedlisku wzięto 2 koni, broń, proch, produkta i kuźnią. W woj ■ i 
sku raniony lekko 1 szeregowiec.“ c

Otóż z raportów tych rosyjskich, pomimo przekręcań s 
i przemilczeń tendencyjnych, pokazuje się,iż oddziały powstań­
cze pomimo rozbicia wciąż istnieją, i w buletynach rosyjskich z 
nawet teraz już większe zaczynają pojawiać się liczby. Mniej- < 
sza o to, że rezultat tych walk pod względem strategicznym 
a nawet faktycznym niema jeszcze znaczenia, miarą niebezpie- j 
cznego położenia rosyjskiego rządu są środki, których chwytać i 
się musi, jakkolwiek wie, iż przez nie przywodzi do ostateczno- i 
ści całą ludność, i choćby najspokojniejszych mieszkańców, i 
z drugićj strony, że dzikość ich azyatycka i barbarzyńska sro- j 
gość musi poruszyć do głębi oburzenie całćj Europy. 1

Z nad kordonu wołyńskiego, 24 czerwca piszą do Gońca:
O powstaniu na Rusi mało co wiemy, bo z głębi lasów nie tak ’< 
łatwo o wiadomości. Słychać, że w tych dniach bili się nasi i 
z hordą moskiewską między Sławutą aZasławiera, ale szczegó- , 
łów nie mamy. ’

Dziki satrapa żytomierski, Drucki-Sokolnicki, kazał porwać 
w nocy w domach własnych obywateli Czapskiego, Knola, Ka- 
róla Cieszkowskiego i oficera jeneralnego sztabu moskiewskie­
go, Alexandrowicza, i wywieźć ich na Sybir natychmiast bez | 
sądu i wyroku. Obywateli zaś Muzyckiego, Głębockiego i Ła- 
goskiego skazał, dopełniając moskiewskichTormalności, na za- 1 
mordowanie, lecz w dobroci nieprzebranćj car moskiewski uła- 1 
skawił ich, skazując na długie konanie w rotach aresztanckich ! 
w Orenburgu, przykutych do taczek.

Dywizya Rzewuskiego rusza na Łuck, Kowel w Augusto- ] 
wskie, w miejsce którćj przychodzi dywizya Koźlaninowa z Po­
dola. Przemarsz tych hord już się rozpoczął.

W powiecie brzeskim ukazał się dobrze uzbrojony oddział 
konny żandarmów, którzy utrzymują powagę Rządu narodo­
wego, karcąc surowo włościan uwiedzionych przez Moskwę, 
jeżeli inaczćj nie można.

Oddział pieszy dosyć znaczny, który się równocześnie 
tamże formował w lasach, już dziś zapewne zajrzał Moskwie 
w oczy.

ROSYA.
Petersburg, 25 czerwca. Inwalida Rosyjski z dnia 

dzisiejszego ogłasza:
„Zgodnie z rozporządzeniem cesarskićm z dnia 15 marca 

rb. dobra Michała Arcimowicza i Pawła Sakowicza, obywateli 
z powiatu klimowickiego, obłożone zostały sekwestrem z po­
wodu ich udziału w rozruchach, które zaszły w gubernii rno- 
hylewskićj.“

— Helsingfors Dagblad pisze: Ponure upiory wo­
jenne pojawiają się już na ulicach Helsingforsu w postaci wo­
rów z mąką przybyłych z Petersburga, których ogromne stósy
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układają przed^magazynem rosyjskim. Także pod innemi 
względami dają się poznać przygotowania wojenne. Jenera­
łowie i wyżsi oficerowie aOyleryi i inżynieryi przybywają do 
gubernatora wojennego. Na wał ich S«voborgu zataczają ar­
maty ciężkiego kalibru i nowej loostrnkcyi.

— Nie od rzeczy przytaczać niekiedy, jak o postępowaniu 
rosyjskiego rządu sądzą sami Rosyanie. Od pewnego czasu 
ks. Piotr Dołgoruki wydaje, jak wiadomo, w Londynie peryody- 
czne pismo po rosyjsku Li stok. W ostatnim numerze tego 
pisma znajdujemy artykuł o rządzie moskiewskim, który zowie 
ks. Dołgoruki, rządem petersburgskim, pod napisem, „Rząd 
z duszą w piętach.“ W artykule tym sam Rosyanin twierdzi, 
iż rząd rosyjski owaryować musiał, gdy takiemu despocie i ni­
kczemnikowi jak Murawiew oddał Litwę pod dyktatorską wła­
dzę. Oto wyjątek z tego artykułu:

„Rząd petersburgski, który nieodznaczał się nigdy rozu­
mem i taktem, zdeorganizował się teraz zupełnie, a dusza mu 
poszła w pięty. „„Adresów! adresów co prędzćj, adresów jak 
najwięcśj 1“ “ woła ten rząd. „„Szumu, jak najwięcćj szumu! 
aby nie poznać, żeśmy się przelękli 1““ Potapów leci aż do 
Moskwy, aby rozdmuchiwać zapał wiernopoddaóstwa; żandarmy 
snują się po wszystkich guberniach: przy ministerstwie we­
wnętrznych spraw urządzono nowe tajemne biuro do układania 
rozmaitych adresów.... Od ludzi owładnionych podobnym sza­
łem adresowym można się wszystkiego spodziewać....

„Ze wszystkich tych adresów jeden tylko ma nieco sensu: 
jestto adres twerskiśj szlachty, jasnćj i dobrćj dążności. Tre­
ścią wszystkich innych adresów jest mnićj więcćj następujące 
zdanie. „Batiuszka, ty nasz pan; my twoi niewolnicy; nakaż 
m m buty czyścić, my gotowi za swoje pieniądze szuwaksu ku­
pić.“ Trzeba przyznać, że adres profesorów moskiewskiego 
uniwersytetu najbardzićj służalczy ze wszystkich; bo czyż nie- 
uczeni mieliby przewyższać uczonych?

„Jaki zamęt i rozprzężenie panuje w rządzie, tego dowodzi 
mianowanie Mura wiewa pełnomocnym naczelnikiem Litwy i Bia­
łorusi. Murawiew „wiszatel,“ trzy razy odpędzony minister, 
oddalony ze służby czynućj do wszech rosyjskich gratów, to jest 
do rady państwa, jest teraz na nowo obdarzony zaufaniem car- 
skiem. Gdy pomyślisz, że na samowolne chuci tego szaleńca 
wystawiono sześć gubernii, że jemu oddano półszosta miliona 
ludzi, to musisz przyznać, że rząd petersburgski chyba oszalał, 
że jest napity. W Wilnie palacz iokradacz skarbu publicznego 
Murawiew; w Kijowie palacz Auienkow, który zrabował swego 
rodzonego brata.... Jakimże cudem jeszcze dzieje się, że nie 
powołano do służby czynućj Kleinmichela i Zakrewskiego? 
Ich brakuje jeszcze do tćj kompanii, tu byłoby dla nich miejsce...

„Rząd stracił rozum, zakazuje mężczyznom w zachodnich 
guberniach, jeżeli nie należą do stanu włościańskiego, oddalać 
się od domów o 30 wiorst, ażeby zaś uczynić przebywanie 
w domu ich ile możności najprzykrzejszćm, nakazuje rząd wło­
ścianom przytrzymywać wszystkie osoby, które im się wydają 
podejrzane. To ostatnie rozporządzenie zaczerpnięte przez 
ministrów, tych piastunów Aleksandra Mikołaje wieża, zaczer­
pnięte jest liberalnie z rozporządzeń administracyjnych bardzo 
znamienitego administratora, chociaż zresztą nie zbyt poważa­
nego Emeliana Iwanowicza Pugaczewa!.... Dobry wzór !.... Eme- 
lian Iwanowicz, chociaż nie jeździł po polowaniach i zamiast 
zagranicznych win spijał domorodną siwuchę, to jednak nie 
mniejszą objawiał energią, nie mniejszą pogardę zdania oświe­
conych ludzi, i to samo zamiłowanie w konfiskacyach, jakie dzi­
siaj okazują redaktorowie Moskiewskich Wiadomości.“

Dołgoruków w konkluzyi artykułu mniema, że jedynie 
zwołanie sejmu może jeszcze rząd moskiewski wybawić z anar­
chii, ocalić od zupełnego upadku.

W tymże numerze Listoka jest mały artykuł p. n. „Jeszcze 
jedno urzędowe kłamstwo,“ które jest dobrćm objaśnieniem do 
raportów moskiewskich, potwarczych a kłamliwych ogłoszeń 
urzędowych petersburgskich omniemauych okrucieństwach po­
wstańców, którzy istotnie zadziwiają łagodnćm postępowaniem, 
jakićm odpowia i a ją na barbarzyństwa moskiewskie. W arty­
kule tym czytamy:

„W wojennym rozkazie z dnia 23 marca powiedziano: 
„„Wykreśla się ze spisu jeneralnego sztabu sztabs kapitan Me­
cheda, zmarły na rany zadane przez polskich buntowników.““ 
Wiadomo jednakże wszystkim, że Mecheda nie został zabity 
przez Polaków, ale przez naszych własnych (tj. moskiewskich) 
żołnierzy za to. że nie chciał im pozwolić rabować.“

Petersburg, 27 czerwca. Noty francuska, angielska 
i austryacka w sprawie polskiej wręczone dzisiaj zostały ks. 
Gorczakow. Wedle S on. Z t g. jeszcze przed urzędowem wrę­
czeniem not trzech mocarstw odbyły się kilkakrotne rady mi­
nistrów. Jak słychać w dyplomatycznych sferach, wnosząc 
z niejakich wskazań ks. Gorczakowa, przyjęto sześć propozycyi 
bezwzględnie tak jak były one ułożone w wnioskach anstryac- 
kich, zas kwestyą, zawieszenia broni pominięto, gdyż Rosya nie 
może sama tylko ze swej strony zaprzestać kroków nieprzyja­
cielskich, a z powstańcami wchodzić także w układy nie może- 
Co do konferencyi, mają jeszcze dalsze narady się toczyć.

GALIGYA.
Kraków, l lipca o 11 godzinie w południe. Tel. Dz. Poz. 

W dnia wczorajszym ukazały się na Wołynia trzy nowe oddziały.

Wysocki zajął Radziwiłłów z oddziałem 2000 liczącym. Dzi­
siaj toczy się bój pod Lewiatynem.

Łwó w. 1 lipca, wieczorem. Tel. do Ostd. Z tg. Oddział 
powstańców pod dowództwem Wysockiego został z Radziwił­
łowa wypartym a od kilkn godzin stacza bój z Moskalami pod 
Lewiatynem, miasteczkiem nadgranicznćm. Przednie straże 
powstańców przypartych do samej granicy powiadają, że Mo. 
skalom nowe nadciągają posiłki.

Lwów, 1 lipca. Biuro Wolffa telegrafuje: Wysocki 
w 1400 piechoty i 100 jeźdźców wczoraj przeszedł z Oalicyi do 
Wołynia i zajął Radziwiłłów. Równocześnie pod Podkamie- 
nicem miałwkroczyć oddział powstańców. Wysockiemuzabrano 
w Oalicyi 50 wozów i kilku maroderów.

FRANGYA.
Paryż, 29 czerwca. Mémorial diplomatique twier­

dzi, że Moskwa przyjmie owe sześć wniosków podanych w de­
peszach trzech mocarstw, ale domagać się będzie, żeby Peters­
burg obrano za miejsce konferencyi. Tymczasem podobno się 
mocarstwa zgodziły się między sobą na to, żeby konfereneya 
odbywała się w Brukselli, jako mieście całkiem neutralnćm 
i mają nadzieję, że im się uda gabinet petersburgski nakłonić 
również do tego. Chociaż i w innych pismach znajduje się taż 
sama wiadomość, która zresztą nie jest nową, to jednakże z in- 
nćj strony nie przestają zaręczać, że Moskwa nie przyjmie owćj 
formy narad dyplomatycznych, zwanćj konferencyą, wktórćjby 
miały udział osiem państw traktatem wiedeńskim związanych 
i w którćjby li tylko zajmowano się sprawą polską, lecz żądać 
będzie albo powołania kongresu europejskiego, na którym sta- 
nowionoby także o innych sprawach, albotćż załatwienia sprawy 
polskićj na drodze zwyczajnych dyplomatycznych układów mię­
dzy posłami mocarstw. Że przyjdzie do sporów o formalności, 
wątpić nie można, bo spory takie, na których dyplomaci odgry­
wają rolęaugurów śmiejących się nawzajem ze siebie, sązwyczaj- 
nymśrodkitm zwlekania interesu i zyskiwania na czasie, który 
jenerałowi Todtleben jest potrzebny do ukończenia fortyfikacyi 
Kronstadtu a Murawiewom i Bergom do wytępienia, jak sobie 
pochlebiają, buntowczyków. Zjazd karlsbadzki zajmuje także 
fantazyą dziennikarzy ; słychać, że nietylko cesarz austryacki 
przyjedzie tam do króla pruskiego, ale i w. kniaź Konstanty 
z Warszawy i że bojownicy absolutyzmu, przywilejów i prze­
sądów dołożą wszelkiego starania, aby tamże wskrzesić na nowo 
święte przymierze. Tymczasem, chociaż w interesie sprawy 
polskićj trzebaby sobie tego może i życzyć, są jeszcze takowe 
przypuszczenia przedwczesne, ponieważ nie tylko z Warszawy 
zaprzeczają podróży w. kniazia, ale i z Wiednia donoszą, że 
wyjazd cesarza do Karlsbadu jeszcze nie jest pewnym. Z nad- 
zwyczajnéj czynności w arsenałach morskich i artyleryjskich, 
jako tćż z niezawodnćj podróży cesarza Napoleona do Cher- 
burga, celem przeglądu statków świeża wybudowanych, Siecle 
wywodzi wróżby pomyślne dla sprawy polskićj, podczas gdy 
z innych stron przypisują to wszystko tak amerykańskim za­
miarom cesarza, jako tćż potrzebom meksykańskićj wyprawy.

— Parostatek pocztowy Shannon zawinął wczoraj do South- 
amptonu i przywiózł z sobą obszerne sprawozdania jenerała 
Foreya, tyczące się zdobycia Puebli

— Patrie donosi, że cztery protokuły konferencyi lon- 
dyóskićj, tyczące się nowo utworzonego w Grecyi królestwa za­
mienione zostaną niebawem na osobną ugodę.

P a r^y ż, 1 lipca. Pays podaje analizę noty pana Dronyn 
de Lhuys do księcia Gorczakowa. Podaje 6 punktów, z których 
niektóre zgadzają się ze sposobem widzenia cesarza Aleksan­
dra, wszystkie zaś z traktatami i spodziewa się. że Rosya przyj­
mie je za podstawę rokowań. Nadto trzy mocarstwa w imie­
nin ludzkości żądają od Rosyi zaprzestania boja. Rosya po­
winna pragnąć końca walki; Polacy nie mogą od żądania się 
uchylić, niechcąc pogorszyć położenia. Naturalnie napomkniono 
o udziale 8 -mocarstw, które podpisały kongres wiedeński. 
Gwałt może przeciąć kwestyą polską, ale jej nie rozwiąże. Ro­
kowania są jedyną drogą do rozwiązania godnego naszego 
wieku.

WŁOCHY.
4= Z Rzymu, 18 czerwca. Jakkolwiek Pius IX dal li­

czne dowody serdecznego współczucia dla narodu polskiego, 
już to w liście do śp. arcybiskupa Fiałkowskiego, już to w pi­
śmie do teraźniejszego metropolity warszawskiego ks. arcybi­
skupa Felińskiego, już nareszcie w allokucyi swojej na począ­
tku bieżącego roku powiedzianćj ; przecież uaród nasz znajdu 
jący się obecnie w tak uroczystćm a okropnćm położeniu rad 
usłyszy, że najwyższy pasterz nie przestanie się nim opieko­
wać. Świadek ojcowskich uczuć Piusa IX mara sobie za po­
winność, publiczną z nich przed rodakami zdać sprawę.

Kiedy wszystkie nieomal rządy państw europejskich ude­
rzone okropną walką, która na całym obszarze ziem polskich 
przez Rosyą zajętych ludność dziesiątkuje, i kraj pustoszy, zaj­
mują się przeważnie sprawą polską, jakżeżby Ojciec ś. przesta­
jąc ua poprzednio uczynionych krokach, zamilknąć miał na

teraz i nie miał starać się, aby położono koniec oburzającym 
gwałtom ze strony moskiewskićj.

Mówiono mi i drukowano w dziennikach, że papież pisał 
w ostatnich czasach do cesarza Aleksandra II, ale treści listu 
tego na pewne nie znano. Wiedząc, że rodacy pragną, ażeby 
tendokument był drukowany, przedstawiłem to powszechne ży­
czenie Jego Świątobliwości. Ojciec ś. odpowiedział z najwię­
kszą uprzejmością, ale stanowczo, że ma powody do nieogk- 
szenia jeszcze na teraz swego pisma, ale że mnie upoważnia do 
zaręczenia, iź rzeczywiście krok ten uczynił, a zarazem pozwo­
lił, aby treść listu dać poznać w kraju naszym.

Owoż tak z tego, com słyszał z ust Jego Świątobliwości, 
jak i z tego, com wyczytał w dziennikach, o których sam Ojciec 
św. przyznawał z zdziwieniem, że są dobrze poinformowane, 
treść przełożenia papieskiego jest następująca.

Ojciec ś. zaczynając, sięga traktatu spełni.»jącego pierw­
szy podział Polski i wskazuje wypadki odnoszące się do prześla­
dowania kościoła, aż do konkordatu roku 1847 znimże samym 
zawartego, (tego przez lat kilkanaście rząd rosyjski nie ogłosił 
nawet). Ojciec ś. wykazuje, że cesarze rosyjscy żadnego zobo­
wiązania swego nie dotrzymali, że przeto wypadki obecne są 
koniecznćm następstwem tak nierzetelnego postępowania, i że 
odpowiedzialność za nie przed Bogiem spada na przodków ce­
sarza i na niego samego. Przypomina papież, że w kwestyi 
nuneyatury, cesarz zawiódł słuszne nadzieje, i złamał obietnice 
dane stolicy apostolskićj. Nareszcie Ojciec ś. stawia uroczy­
ście cesarza w obec sądów bożych, i ostrzega go, że tylko wol­
ność szczera i zupełna kościoła katolickiego może złemu ko­
niec położyć.

Otóż Ojciec ś. wracając aż do roku 1772, odkrywa zaród 
złego w gwałtach popełnionych przez rząd rosyjski przeciwko 
religii krajowćj, a postępując wraz z rozwijaniem się szkodli­
wego ziarna, potępia surowo przebiegłość w postępowaniu 
władz, i rzuca w końcu odpowiedzialność za uieszczęścia dziś 
w Polsce panujące na cesarzy rosyjskich, którzy ze świadomo­
ścią ebeieli sprzątać żniwo z zasiewu zepsucia,

Osoby zuające tutejsze położenie, zaręczyły mi, że gdyby 
biskupi nasi zażądali ogłoszenia memorandum, Ojciec ś. przy­
stałby na to niezawodnie. "Nieraz już osobom przedstawiają­
cym mu położenie rzeczy o Polsce odpowiedział: „Cóż? kiedy 
nie mam nic od waszych biskupów“.

Zresztą dokument lak wielkićj powagi, różni się od not 
dyplomatycznych, już i z tćj strony, że bez względu na okoli­
czności obecne, przedstawia niezmienną zasadę prawdy i mo­
ralności chrześciańskićj.

Zaiste nic tak silnego nie pojawiło się jeszcze w obronie 
sprawy naszćj. Gdyby naturalni obrońcy spraw doczesnych 
tak silnie wzięli do serca prawa polityczne Polaków, jak silnie 
Ojciec ś. wystąpił w obronie ich religii, toby się już niezawo­
dnie krew potokami nie lała.

Niepodobna przez kilka minut nawet mówić z J.Ś wiątobliwocią, 
aby nie spostrzedz, jak głęboko papież czuje boleść naszego poło­
żenia. Jedyne jego pragnienie, abyśnay znaleźli pomoc skute­
czną, i jedyną jego troską, aby słowa nie poparte czynem, nie 
naraziły narodu naszego i kościoła na większe jeszcze klęski 
i prześladowania.

SZWAJGARYA.
Od granicy francuskiej, 28 czerwca piszą do Köln. Z tg. 

Wczoraj przybyła podobno do Paryża depesza ks. Montebello, 
która, jak się zdaje, panu Drouyn de Lhuys zrobiła nadzieję, 
chociaż ta nie może jeszcze, jak się samo przez się rozumie, 
odnosić się do odpowiedzi gabinetu petersburgskiego. Zdaje 
się potwierdzać coraz więcćj, że oprócz traktowania trzech 
mocarstw z Rosyą odbywają się jeszcze daleko sięgające (chce- 
my powiedzieć prywatne) rozprawy pomiędzy gabinetem pary­
skim ;■ petersburgskim. Powiadają, że reprezentanci polskie­
go rządu narodowego za granicą odebrali z Paryża wezwanie, 
ażeby przedstawili trudności, jakie ze strony powstania sta­
wiane będą przyjęciu europejskich propozycyi. Francya obce 
m;eć powód do wystąpienia i oświadczenia, że b erze na siebie 
usunięcie tych trudności. Zagraniczny zarząd (ministerstwo) 
będzie zbjał takie fiuesy, ale nie zapominajmy nigdy, że ilekroć 
cesarstwo odgrywa rolę, w Paryżu prawa ręka nie zawsze wie, 
co lewa czyni.

TURGYA.
Car ogród, 27 czerwca. Na Kaukazie stoczono jedena- 

ście bardzo krwawyeh potyczek
Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 2 lipca. Rozpoczęte 30 zm. posiedzenia sądu przysięg­
łych w tutpjszem mieście trwać mające do 13 lipca, zajmować się będą 
kilku małoznacznemi sprawami, najwięcej złodziejskiemi.

Pobiedziska, 1 lipca. Dnia 29 czerwca przybył królewski komi­
sarz policyi z żandarmem i oddziałem wojska składającym się z 13 uła­
nów i 16 muazketerów do Pomarzauowic z rozkazem przewodniczącego 
w komisyi śledczśj p. Krugera odbycia rewizyi i aresztowania p. Ma­
ksymiliana Jackowskiego, który dzień przed tern wyjechał był w po­
dróż. W nieobecności gospodarza król, komisarz policyi rozpoczął re- 
wizyą w domu, gdy tymczasem wojsko otoczywszy ogród i zabudowania 
dworskie, odbywało rewizyą w stodołach, oborach, stajniach, w skrzy­
niach do obroku, łóżkach fornali, jede,; nawet z żołnierzy wszedł po 
drabinie na stóg słomy, inni znowu rozbiegli się po ogrodzie, kopiąc 
pałaszami ziemię w krzakach, niepomijając żadnego cieniem osłoniętego 
miejsca. Po najściślejszej rewizyi papierów, jako tćż całego domu 
i obrębu podwórca, żadnego corpus delicti nieznaleziono, mimo to jed­
nakże żołnierze dali się słyszeć, że nie koniec na tej rewizyi i że nie 
raz jeszcze do Pomarzanowic przyjadą.

Dnia 1 b. w. zakończył w Samostrzelu 
?wot swój doczesny hrabia Kazimierz
Wilecki. (2053)

Panna, Francuzka, trudniąca się od wielu 
lat wychowaniem dzieci, życzyłaby sobie miej­
sca. Bliższe wiadomości u p. Donnara, na Wil- 
helmowskićj ulicy No. 9. [2009J

Doniesienie o osiedleniu się.
Osiadłem w miejscu jako praktyczny lekarz, 

chirurg i akuszer. Codziennie od godziny 9 
do 11 rano i od 3 do 5 można się zemuą roz­
mówić.

Ubogich cierpiących na oczy
przyjmuję od godz. 2 do 3 bezpłatnie.

Dr. J. Wurm,
Stary Rynek, ner 41,- pierwsze piętro 

(2051) (apteka Jagielskiego).

TOWARZYSTWO
zabezpieczenia od gradobicia, mobiliów i ognia

w Schwedt n. 0.
Członkom naszego Towarzystwa i tym osobom, które do niego wstąpić zamierzają, do­

nosimy niniejszćm, że opróżniona przez śmierć pana Teodora Baarth w Poznaniu główna agen­
tura naszego Towarzystwa zabezpieczenia od gradobicia, mobilió i ognia przez dotychczaso­
wego pierwszego buchaltera jego, pana U. M. Hoffmanna w Poznaniu, na przyszłość 
zawiadowaną będzie. Upraszamy przeto, aby się we wszelkich Towarzystwa naszego dotyczą­
cych interesach do pana M. C. Hoffmanna udawano.

Uyrekcya. L2050J



Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Jakóba 
Michałowskiego zmarłego w dniu 27 czerwca 
r. b., odbędzie się w kościele ftrnym w sobotę 
dnia 4 lipca r. b. O godzinie 7 z rana, na które 
przy złożeniu podziękowania za nader liczny 
udział przy wyprowadzeniu zwłok zaprasza przy­
jaciół i znajomych, pozostała rodzina. (2052)

I
 Handel

Antoniego Rosę

poi* ca
wybór materyałów piśmiennych, rysunko­
wych i malarskich; — wszelkie fotografie 
po '2 '/2 sgr. z teraźniejszych wypadków, 
oraz wielki wybór albumów do tychże, — 
Obicia w jak największym doborze i wszel­
kie zegestra gospodarskie zawsze w zapa­
sie. [1795]

Zupełnie nowy wyna­
lazek.

Co tylko odebrałem przesyłkę zupełnie no­
wo wynalezionych patentowanych amerykań­
skich stucerów, będących pod względem nabi­
jania i wystrzału wulkaniczną bronią palną. 
Unika ona wszelkich przeszkód broni pospoli- 
tćj i jest przy największym pospiechu i akura- 
tności nsjsilniejszą bronią, jaką kiedykolwiek 
wynaleziono.

Piętnaście nabojów wystrzelić z 
nićj można w przeeiągu czasu niżćj piętna­
stu sekund nie odejmując broni od ra­
mienia, a nabija s:ę znowu piętnastu nabojami, 
w tym samym czasie, jakiego zwyczajna broń 
do jednego wymaga nabicia. Strzelanie z nićj 
jest tik pewne, jak z każdej innćj broni, a 
urządzenie tego rodzaju, że przy chybionym 
wystrzale z niezawodną pewnością i bez straty 
czasu stary ustępuje nabój, a nowy miejsce

JULESA LE CLERC
w Londynie i Paryżu

Fabryka piór metalowych
poleca

swego wyrobu pióra metalowe jaknajwyborniejsze i 
najrozmaitsze, które uzyskały wielką wziętość w Niemczech, 
Szwecyi i Rosyi, a mianowicie pióra: Rapoleon, Fa­
vour, Ćaribaldi, Kosę, Heuri, St. <2e- 

---wy orge.St. Charles s pióra złote, cemen­
towe, miedziane, Sułtan, JLadies, Rationales, Jules le Cierc, 
John, M i tek el, Somerville i korespondencyjne w 20 gatunkach; 
pióra Alfenide, prince of Wales itd. Trzonki do piór szczegól­
nych konstrukcyi, przeszło sto gatunków. Pudełeczka zawierające 45 piór 
różnego gatunku po 5 sgr.

[2045]
JULES LE CLERC,

Kram naprzeciw apteki pod Białym Orłem, Butelska ul.

Kantor główny agentury Towarzystwa zabezpieczenia od 
gradobicia, mobiiiów i ognia w Schwcdt n. 0. znajduje się przy 
ulicy Szewieckiej No. 20.

Poznań, dnia 22. czerwca 1863.
[2049] 71. C. Hoffmann.

jego zajmuje. Niemasz tu podobieństwa do 
rewolweru Najpierwszą z rzeczonych broni 
raczył Najjaśniejszy Pan kupić. 12046]

Herrmann Arendt,
ul. Wilhelmowska Nr. 128 w Berlinie.

Kto z szanownych majętnych rodaków 
z obfitości bogactwa dobry pragnie zrobić 
użytek przez pożyczkę jednego lub kilku 
tysięcy talarów’, przy czćmby kapitału nie 
ryzykował i regularnie procent odbierał, 
niechaj jćj użyczy rodzinie uczciwćj, w u- 
trzymaniu swćm zagrożonćj, a Bóg dobry 
łaską za łaskę odpłaci. Na zapytanie li­
stowne pod adresem B. D. 9, poste rest. 
w Poznaniu, interesowaną rodzinę poleca­
jący bliżćj opisze i nazwisko wskaże. [2048

AUKCYA
mebli i skrzydła.

W poniedziałek, dnia 6 lipca r. b., przed po­
łudniem od godziny 9 począwszy, sprzedawać 
będę drogą publicznćj licytacyi najwięcćj dają­
cemu za gotówkę w lokalu aukcyjnym ul. Ma­
gazynowa No. 1, ruchomości pańskie w do­
brym stanie, składające się z
mebli mahoniów, i Brzozowych, 

jako to: nowego garnituru pluszowego, sof, se­
kretarzy, stołów z płytami marmurowemi, krze­
seł, f >telów, komod, luster, szafki filarkowćj, 
Stolików do pisania, szaf do sukien, dobrych 
miedziorytów, pomiędzy któremi znajduje się 
sąd ostateczny i najświętsza panna, zegar sto­
łowy, kobierce, bieguny dla dzieci, dębowy stół 
jadalny z płytami do rozstawiania, umywalnia 
z płytą marmurową, firanki, pościel, a o samćj 
godz. 11 nowe i dobre skrzydło poli- 
saudrowe najnowszej formy lrmlera.

[20441 sądowy komisarz aukcyjny.

Ważne dla panów.
Ostatnim parowcem przybyłym z Hawany 

do Hamburga, odebrałem wielką przesyłkę 
prawdziwych importowanych cygar 
hawana, jako to: 12047J

prawdz. Los dos Garbajales, 
Prima, Secunda i Tertia,

„ Flor Valentina,
„ F. J. Castanon.
„ Manilla formy hawańskićj,
„ El Globo itd. itd.

Wszystkie te gatunki są

sprzętu roku 1862,
najlepszćj jakości, zupełnie odleżałe i w cenach 
stosunkowo miernych.

Nadto jest skład mój zaopatrzony jak naj- 
dokładnićj w odleżałe

cygara hamburgskic i brcmeńskie 
po 10 do 15 tal. za tysiąc; równocześnie pole­
cam odebrany wprost prawdziwy turecki ty­
tan, Duhec, Persyczan, Sułtański itd.

Próby są zawsze do usług, a zamówienia 
zamiejscowe (przy których upraszam o łaskawe 
oznaczenie, czy cygar ma być mocny, średni 
lub tćż leki) wykonam najrzetelnićj.

Izydor Fohn,
importer cygarów,

Poznań, ul. Berlińska No. 11.
Sole melasowe do kąpieli

z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittekind, sól 
solankową z Kołobrzegu, sól morską, także 
extrakt z iglic świerkowych mydło siarkowe 
do kąpieli akwisgrańskich sztucznych poleca

J. Jagielski,
[1576| Apteka pod białym orłem, Rynek 41,

Nasienie rzepy ścierniskowej
po 6 sgr. funt poleca
[1824] A. Riessing w Lesznie.
Dobrze ułożony wyżel w 2 polu jest do

nabycia. Plac Bernard, ner 6._______ (2054)
Dom. Murzynowo leśne ood Środą ma 330 

tłustych rosłych skopów na sprze­
daż._____________________________ [2019]

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 2 lipca.

BAZAR. Wł. dóbr Otocki z Niegolewa, Niemo- 
jowski z Slewnik, Łącki z Konina, Chełkowski 
z Wilcza, Zakrzewski z Wyszek, Bronikowski 
z Witkowa, Karczewski z Wyszakowa, hr. Poniń- 
ski z Wrześni, Zakrzew ia z Osieka, Chtapowski 
z Bonikowa, sędzia Karpiński ze Środy, p. Gół- 
kowski z Czekanowa i sędzia Jażdżewski z Wrze­
śni.

HOTEL DÜNORD. Wł. dóbr pani h-. Mi cielska 
z Chociszewic, hr. Czapska z Bukowca, hrabina 
Bleksandrowicz z Wrześni, Świniarska z Dembego, 
pani Wolniewicz z Dembicza. pani Kożmian z Kró­
lestwa, pani Sulerzycka z Piątkowa, Łyskowska 
z Plewisk, Kozłowska z Tarnówka, Jaczyńska 
z Piasków, Nuszyński z Ztchodnich Prus, Graeve 
z Borku, Poniński z Komornik, Mlicki z Osówca, 
kup. Drürnmer z Bydgoszczy i Knoll z Hohen- 
walde.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Braun­
schweig ze Słupska, hr. Arco z Wronczyna, Ale­
man z Regeuswalde, architekt Hoefer z Berlina, 
kup. Zttelmann ze Szczecina, kap. pani Herrmann 
z córką z Arenswalde, Obenaus i pani Sellentin 
ze Starogardu.

HOTEL DREZDEŃSKI i Wł. dóbr pani Brat 
ncck z Bojanie, Kuntza z Brarholina, Wasserslehr 
z Berlina, asesor Petberg z Poznania, oficer Km 
bel z Gniezna, p Brautmann z Pleszewa, insppf 
tor Lechler z Wilna, kupcy Geisler ze Szczecin* 
Silbermann z Fartu i Schmidt z Berlina.

HO 1EL PARYSKI. Wł. dóbr Skórzewski z t 
lejna, Dobrogojski z Skrzctnszewa, Brzeski z Krr 
toszyna, pani Jeske ze Strzyżewa, Bojanowsl 
z Giubczyna, kap. Unruh z Glubczvna, pani Bici 
kowska z Wrześni, pani Jeske z Wągrówca, śnie 
gocki z Tarnowy i Chmielewski z Jaraczewa.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

Dnia 1 lipca
Żyto: słaby obrot, wyp. 250 węcp., na lip. i lip. 

sierp. 41’/«, sier.-wrz. 42'/,, wrz-paź. 43, paź-lisi 
42*list.-grudz. 427, tal. pł. Oko „ i ta: wyj 
45,000 kw., na lip. 14"/,,, sier. 157,,, wrz. 15', , 
paźd. 15%„ list 14% grudz. 14’, tai pł.

Berlin, 1 lipca.
Pszenica: 25 ssefii ■« -ueisoł: 62 -74 ta! obu 

wedle jakości Zvic 80—81 fn., 49'/,, zam. 15,00* 
cent., na lip. 48' ,,lip.-sier. 48—%, sier.-wrz. 48’/ 
— 49’/,, wrz.-pai. 48%—49'/,, paź.-list. 48%—4! 
tal pł. Jęczmień:] 1750 fnt., wielki w miejset 
34—41 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu ii 
—27, na lip. 25’,, lip.-sier. 25—%, sier.-wrz. 25’/ 
wrz.-paź. 25—%, paź.-list. 25 tal. pł. Groch 2: 
szefli, do got. 46—54, na paszę 47% tal. pł. Rze; 
zimowy: 9 i—93 tal. pł. Oli. j rzepie wy: 18 .0 funt 
bez beczki w miejscu 15, na lip. 14%—%,, lip. 
sierp. 14, sier.-wrz. 13%, wrz. paź. 13”/,,—’ „
paź.-list. list-grud. i giud-sty. 13% tal. pł. Ok 
■witn: S0''0% Trał, w miejscu bez beczki 16, wyp 
400,000 kw, z beczką 16, na lip. i lip.-sier. 15"/, 

sierp-wrz 16%—%—%, wrz.-paź. 16’,- 
7„ paź.-list 16'/,—%, list-grud. 16, grud.sty. 167 
tal. pł.

Wrocław, 1 lipca.
Na targa: piękna śre. pośled.

sgr. śgr. śgr.
Pszenica biała 84— 86 82 72- 78)

„ żółta 82-S3 80 72-76
Żyto 55-56 54 52— 531
Jęczmień 41—42 40 6—38
Owies 32 33 31 9 30
Groch 50-1.2 48 ■‘4—46)

Na giełdzie. Pszenica: wyp. 53 węrpl 
Żyto: 2000 tunt., wyp. 26,000 cnt. na lip. i lip.-siei 

i3—sier.-wrz. 44—*/„ wrz.-paź. 43; , pł., paź. 
list. 44%, tal. pł. Owies: wyp. 100 węcpli, n: 
lip. 24% tal. żąd. Oiśj rzepiowy: w miejset 
15 pł., najlip. 14%, lip.-sier. 14%, sier.-wrz. 14, wrz. 
paź. 13’%,, paź-list. i list-grudz. 13’%, tal. żąd 
Okowita: w miejscu 15’/,,, wyp. 6000 kw., na lip 
i lip.-sier. 15%, sier.-wrz. 15%, wrz-paź 
paź -list 15%, list.-grud. 15% tal. pł.

W miesiącu czerwcu wyp. urzędownie; 53,00* 
cent, żyta, 1630 cent, oleju rz"piowego, 159,000 kw 
okowity i 39u0 szefli owsa.

Szczecin, llipca.
Na targu. Pszenica: 66—70 tal. Żyto:4G—5 

tal. Jęczmień:34—36 tal. Owies: 26- 28 tal. Groch 
44 —48, Rzep: 86—96 talarów

Na giełdzie. Pszenica: 85 fnt. żółta w miej 
scu 69—71, zam 100 wę p., 83—85 fnt., żółta n 
czer-lip. ; lip.-sier 71'/,—% pł, wrz. paź 72'/, 
tal. żąd. Żyto: mało obrotu, 2000 funt, w miejsc: 
47%— 48%, na czer -lip. i lip-sier. 48-47%—’/, 
wrz.-paź 48%, paź.-list. 48%, na odstawę wios. 48- 
48% tal. pł. Owies: 50 fnt., w miejscu 27, 47- 
50 fnt., na czer 27 tal. pł. Rzep: na lip.-sier. zcz( 
ściową odstawą 94, wrz.-paźdz. 99 tal. pł. Olej rze 
piowy: słaby obrot, w miejscu 15 żąd., na czer 14% 
wrz-paź. 13% tal. pł. Okowita: zam. 20,000 kw 
w miejscu bez beczki 15%,—na czer.-lip. i lip, 
sierp.15%, der.-wrz. 15’., wrz.-paź. 16, na odstaw 
wiosenną 16'|, tal. pł. Olej lniany: w miejscu 
beczką 16, na lip. 157.,, wrz.-paź. 14% tal. żąd.

By dg< sscz 1 lipca.
Pssetica 125—128 fnt. wagi hol., (81 fir 

25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celni]) 60—62 tai.. 12 
—130 fnt. 62 - 64 tal. 130—134 fn. 64—68 ta' 
Żyto: 120-125 fnt, (78 fnt. 17 łót—81 fnt. 25 łól 
40—44 tal Jęczmień: wielki 30—32, drobny 2! 
— 30 tal. Owies: 27 sgr. za szofeL Groch d 
gotowania 34—37, na paszę 32—34 tal. Okowita 
8000% TralL 15% tal. pł.

dano.
pła­

cono.
KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 1 lipca.

Papiery pruskie. %
M-

dano.
pła­

cono.

Pożycz, dobrow............. ¡4*/,
— rząd. 859............... '■ 5
— 50, 52 konw. 47,
— 54,55,57,59 4%
— 1856........
— prem. 1855.........

Obligi dług, skarb.
— Marchii..............

Listy zast. March..
— Prus Wscb......

Pomor..

— W. Ks. Pozn......
— — — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie................
— gwar. B................
— Prus Zach..........

— rent. March.........z
— Pomor...................
— W. Ks. Pozn.....
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie......... .
— Saskie....................
— Szląskie............... .

Papiery zagraniczne.
Austr. metali................
— Poż. naród.......... ,
— Obligi 250 fl........

Rosy. 5 poży. Stiegh...
— 6 — .........

Rosy. poż. angiel......

* »
3%
3%
3'/.
3%
3%
4
3%
4
4
3'/.
4
3’/,
3%
3’/,
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5 
5

98
98%

99%

68%

87

'Polsk, obligi skarb........
Ü — Cert. A. 300 zł.. 

— B. 200 zł.. 
Lis. z. n. w R. S 
Ob. cztk. 500 zł.. 
Pieniądze.

i* -

101 7,lj
105% Frydrychsdory.

98'- « Lujdory.............................
101 V, Złota, funt cel..............
101% Srebra — dito...........
128% Saskie bil. kas...............
90 ' N.em. bankn..................
S97«'j — płat, w Lipsku
91'%/Anstr. bank....................
8 > [Polskie biL bank..........
97 ’Diak. bank, od weksli
91%) ---------------

100’/,] Akcye kolii żelaznych.
103% Berlin-Anhalt.................
97% Berlin-Hamb..................
97’/« BerL-Poczd.-Magd........
95 i Berl.-Szczecin...............
— ¡¡WrocŁ-Freib..................
86%’ — naj now.................
96’, 4 Brzeg-Niskie..................
99'/= Koźlo-Bogumin..............
99 ’/41 — pierwot...............

— i Dolno-Szl.-March........
98'/, Dolno-Szl. koL pob... 
997,! — pierwot..............
— ; Półn. Fryd.-Wilh.........

Gómo-Szl. A. i C.......
— Litt. B............... .

Opol-Tamowic.............
Starogr.-Pozn...............

89%i ---------------
95%, Akcye bank. 1 kredyt. 
92 Bert Stow, kas.............

73

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

%■

3'/,

113’,

64%
93
99

H7%

81 ¡Beri. Tow. hand............
91’ «'¡Gdański bank, pryw....
23%/Dysk. Udział kom.........
91%'Gota bank, pryw......... .
89% Hanow. dito.

¡Królew. dito..............
¡Lipsk. Stow, kred... 
iMagd. bank, pryw.. 
¡Pomor. bank rycer., 
Pozn. bank, prow... 
Prask, ndz. bank... 
Szląsk. Stow. bank..

110 
459 

29
99%

99%
90 Akcye przemysłowe. 
92,/4,:Berł. fab. kol. źel.. 
4% fi Mi nerwy Szląskiój..

Concordia..................
Magd, assek. ogn...

148%
121%
182%'
135%
134*/.,
93’J

97%
66
rä%

157'/4
141
64%

105

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt..................

Berl.-Hamb...............
IL Em...............

¡Berl.-Pocz.-Mag. A..Litt. C..7........
Litt. D.............

Berl.-Szczecin...........
— II. Em..............

¡Koźlo-Bogumin.........
— IU. Em............

Dolno-Szl.-Marcb....
— konwen.............
— — ni ser.....
— — IV ser......

Półn.-Fryd-Wilh......
Górn.-Szl. Litt A...

— Litt B............

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4'Z.
4V,

4
4’/,
4%
4%
4
4

4
4

4%
4
4

3%

*v
dano.

pła­
cono.

107
104% —

100%
—- 91
— 99

101 —
— 85'/,
— 92
— 95
96’%
— 126

101 —

102%
— 32%

336

99%
— 1007«
— 100

__
— 96%
— —

101
— 95%
— 92%.
— 97%
— 977,
— 97%
— 97%
— 100*/,
— —
98% —
88

%
pła-

dano. cono.

— Lit. D...................... 4—97
— Lit E...................... 3% 84% -

Lit F.......................  4% - 101%
Starogr.-Pozn..................... 4 — —
— II. Em......................  4'/, — 99’,,

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU.
dnia 1 lipca.

Papiery i pieniądze,
Dukaty.............................. — — 95%
Frydrychsdory..........
Lujdory............................ — 110%
Polskie bil. bank../.... — — 92’.
Aust. banknoty.........
Nowa Waluta Aust... — 90%,
Wrocław, obi. miejskie 4 
Poznań, list zastaw....» 3'/,

nowe...j................. 4
nowe............ ........... 4
Listy Rent........... 4

Szląskie Ust Zast.........  3’/,
nowe Lit A.......... 4
nowe...................... 4
Lit B...................... 4
Lit. C...................... 4
Listy Rent............ 4 99%
Oblig. prow........... 4%,

Polskie Listy Zast......... 4
- nowe Emis............. 4;
- ObL skarb................ 4
obi. cząstk. A 500 zł 4

Austr. pożyczk. naród. 5
Minerwy akcye............... 4
Szląski bank.................... 4
— tow. assek. ogn. 4 
Akcye Szląsk. kolei żel.

Freiburg.........................  .
— now. Emis............
— obi. z praw, pierw.

4
4
4

4%
97%

Górno Szl.
— LitB......
— obi z pr.

Lit A. i C.

1 ‘V pła-
1 % detao. cono.

pierw.....
...Lit D 
...Lit. E

Opól. Tara......................
Koźlo-Bogumin...............

obi. z pr. pierw. 
Listy zast. gal. bez

kup. w. austr..............
Listy zast gal. bez kup 

w mon. kr...................

97»,
95\

101’/
101%
101%
101»/4

92%

73%
33

dnia 2 1
Pozn. List, Zastaw....
— nowe..........................
— nowe............ ■.............

Pozn. list Rent.............
— akc. bank, prow...
— obL prow.................
— obligacye pow........
— obi. mel. Obry........
— obligi pow................
— obi mięjskH. Em. 

Prask,, obi. skar...
poży. skarb....

— dóbr, poży.....
— poż. skarb......

134%

- poż. z prem.
|Sz. list Zast........
Zach. Prask.........
Polskie..................
¡Górno szl.akc. ko

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Hieronim Feldmanowskl w Pcmumin. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.

Star-Pozn. ak. kol. żel
(Polskie banknoty.........
Zagraniczne banknoty.

3% — 157*,
47, — 1-10’/

4 97’,, —
37, —
3% 857, —

4 64*/, —
4 64%

4% — '

— 75-90 75—2

— 79-83 79- ■
W POZNANIU.

ipca.
4 104 __

3V, — —
4 977, —
4 98% —

— —
5 — 96'
5 — 102
5 1» 2

47, 987, —
4 98’/. —

3% —
4

47, —
— —

3% — —
37, — —
3;» —
4 — —
— — —
— — —

— —
— — 92
- — —
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